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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a  1 
s tro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 30— n a  111 stron ie  
m k . 25 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 20 —  N a d e s ła n e  za  
w iersz  g a rm o n to w y  m k. 
50 ■— D ro b n e  o g ło szen ie  
p o  m k . 5 z a  w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g łosze­
n ie  rak. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło ­
szeń  a d m in is tra c ja  nie 
o d p o w iad a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się p o d  
N r. 4  p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ieg o  w  S o snow cu .

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
..IS K R A '4. S osnow iec .

P r e n u m e r a ta  w y n o s i:
Z  o d n o szen iem  m iesięczn ie

Z  p rz e sy łk ą  pocz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  
S z o p ie n ic a c h  i na  G . 
Ś ląsk u .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6. Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 
Będzin, Małachowskiego S, Telefon 84. Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 6.

W  dniu 1 1 b. m., w poniedziałek, o godz. 9 rano 
jako  w  rocznicę  śmierci m ęża  mego

ś. 1" p .

J a n a  J a n o t y
odbędz ie  się nabożeństw o  żałobne w kościele  p a ra f ia l­
nym  w  Sosnowcu, o czym zaw iadam ia ją  rodzinę i 
zna jom ych

żona wraz z dziećmi.
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poszukuje P. U. Z. A. P .P . w miejscu, i

Oferty w godzinach urzędowania przyjmuje ■ 
biuro urzędu w miejscu, ul. Małachowskiego 11.

1
B

IB B B B B B B B B B B B B B B B B BB B BB B B BSB B BB B B BB B BB B B BB B BB B ffiB

SjB aE E B E E E B B E E E E E E E E B E B E SE E E E B B B E E B B B B E SB E E B E E E E E E E

Zdolny bandlGOłlec
i technik, energiczny, chrześcjanin, obejm ie p o w ażn ie j­
szą p o sad ę  jako sam odzie lny  kierownik. Długoletnia 
prak tyka . P o w aż n e  referencje. Oferty : „!skra“ Stem.

o d  ! 2 d o  18 l ip c a  r. b .

Powstanie na Górnym Śląsku
z d ję c ie  a k tu a ln e .
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D re m a t w  6 cz. IV -ty e p iz o d  cyk lu

p. t. „Szatani zag łady".

M IM w SOSNOWCU.Od poniedziałku 1
do 17-go
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W ie lk i se rjo w y  o b ra z  a m ery k ań sk i

S i a r y  Cz a r t
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„Hypnotyzer Dusz
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D ziś  i dn i n a stęp n e .

gg D la m ło d z ieży  d o zw olone.

W yśw ie tlam y  am erykański obraz  akcja 
E k tó rego  rozgryw a się na granicy M eksyku  
§  gdzie  p an o w ała  siła pięści.

nastrojow y dram at w 6  cz.
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je d e n  z n a jle p sz y c h  a w a n tu rn ic z y c h  o b ra z ó w  a m e ry ­
k ań sk ic h  z b o h a te re m  e k ra n u  H A R R Y  P E E L E M  

p. t. Piraci powietrza. 
H S I l I f l l H

O d  p o n ie d z ia łk u  1 i d o  n ied z ie li 17 lip c a  w łą c z n ie  $]fr

Największa Sensacja W szechświatowa! !v#
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wielki dramat wschodni w 6-ciu aktach, 
według słynnej pantominy FRECKSY, 
w w y k o n a n i u  najwybitniejszych sił 

__ — _  ekranowych, —  — -—

z P O L Ą  N E G R I  naczele

I I . y o r t r t  .  Z  p o w o d u  k o lo sa ln ie  w y so k ie j dz ier- 
U  »V ż a w y ,c e n y  m ie js  z o s ta ły p o d w y ż sz o n e .
P o c z ą te k  o s ta tn ie g o  se a n su  p u n k t o godz. 10 w iecz .

Przed M  miedzy człowiekiem o koksem.
Kto narusza prawo s a ­

mostanowienia, ten  rzuca 
zarodek do nowej wielkiej 
europejskiej burzy w dźwi­
gającą się kulturę i cywi­
lizację”.

(D r .  W irth— W rocław.)
Piękne, sprawiedliwe s ło ­

wa. Lecz kto nimi operuje? 
Demokratyczny kanclerz 
państwa, wyrosłego na g ra­
bieży i rozbojach; państwa, 
które swym obywatelom 
polskim zabraniało już nie 
tylko sam ostanow ić o sobie, 
lecz wydzierało im język 
ojczysty i ziemię; państwa, 
które podczas wojny d ła­
wiło w ohydny sposób 
wszelkie wolnościowe po­
rywy podbitych krajów, 
którego generałowie byli 
najzwyczajniejszymi z e -

Sosnowiec, 12 lipca.
zwierzęconymi opryszkami 
a dyplomaci oszustami. 
Czyż ten wykrzyknik dr. 
Wirth a nie jest obelgą, rzu­
coną w twarz całem u kul­
tura lnem u światu? I czyż 
raz jeszcze nie przekony- 
wuje on dobitnie, że dzi­
siejszy demokratyzm nie­
miecki jest bękartem  Lu- 
dendorfa?

Ostatnia prowokacyjna 
m owa w rocław ska nie­
mieckiego kanclerza, echo 
gen. Hoefera* iż „selbszuc 
rozwiążemy wtedy, jeśli 
polskie bandy będą znisz­
czone”, expose min. spraw 
zagr. dr. Rosena o znie­
sieniu sankcji wskazują, iż 
niemcy przygotowują się 
pełną parą do ostatecznej 
k a m p a n j i  górnośląskiej.

Strzelają z grubych bert. 
P roszą i grożą. „Nie m o­
żemy losu G. Śląska roz­
strzygnąć siłą, mówi dr. 
Wirth — ale nikt nie m o­
że postanowić, abyśmy po­
zwolili uciąć sobie głowę". 
Jednakże ta  głowa, będą­
ca arsenałem  wojennym, 
wiecznym pogotowiem i 
groźbą dla pokoju ucięta 
być musi, w łaśnie w myśl 
zasady samostanowienia, o 
której niemcy zapomnieli 
przez kilkaset lat, a którą 
wyjmują obecnie, z lam u­
sa rupieci gnijących w ar­
chiwach demokratycznego 
rządu.

Przed najwyższym try­
bunałem  świata s tan ą  la­
da dzień: przemoc niemiec­
ka i polska s łuszność — 
m aterja  i duch, koks i czło­
wiek. Od jego wyroku za­
leżeć będzie pokój Europy.

W żadnej bodaj dotych­
czas sprawie, rozstrzyga­
nej przez radę najwyższą' 
nie wchodziło w grę tyle 
i tak różnorodnych walo­
rów. Rostrzygnięcie to, po­
za s troną  formalną, bę­
dzie zarazem  wskaźnikiem, 
czy przyszła Europa będzie 
znów' na modłę Metterni- 
cha sklejana, czy też istot­
nie idzie ku nowym, jas­
nym celom. Czy miniona 
wojna zdemoralizowała ze 
szczętem ideowość, n a ro ­
dzoną w morzu krwi, czy 
też wprowadzi ją jako s ta ­
ły czynnik w życie n a ro ­
dów?

Cały naród polski czeka 
z zapartym tchem. Nie m o­
żemy podzielić optymizmu 
„Daily Chronicie”, piszącej 
z okazji ukończenia obu­
stronnej ewakuacji, iż: „zlik­
widowane są wreszcie wy­
padki, które w swych skut­
kach mogły być groźne dla 
trak ta tu  wersalskiego, jak 
i pokoju E u r o p y " .  Nie. Lik­
widacja nastąpi dopiero z 
chwilą ogłoszenia wyroku, 
przyznającego Polsce cały 
obwód przemysłowy. T a­
kie rozstrzygnięcie będzie 
likwidacją przemocy i wie­
kowego ucisku niemieckie­
go.

Każde ipne oznaczać bę­
dzie likwidację prawa, s łu ­
szności i sprawiedliwości,



a  co zatym  idzie — ro z ­
pali na  now o E uropę. Koks 
pali się doljrze.

j. w.

dzieln icy  pruskiej ra d a  m ini­
stró w  uchw aliła  p rz e p ro w a d z e ­
n ie w łączen ia  b. dzieln icy  p ru ­
skiej do  ogólnej adm inistracji 
R zeczypospo lite j w  term inie

Kronilio polityczna.
—  W  Irlandji za w arto  zaw ie ­

szen ie  broni m iędzy  anglikam i 
a  sinnfein istam i.

—  K anclerz  n iem iecki dr. 
W irth  w yg łosił ag itacy jn ą  m o ­
w ę w e W ro cław iu , w  sp raw ie  
G. Ś ląska, p e łn ą  k łam stw  i 
o szczerstw  p o d  ad resem  Polski.

—  P arlam en t szw edzki u ch w a­
lił zn iesienie kary  śm ierci z 
pow odu ... |o szczęd n o śc i, gdyż 
p ro c en t p rzes tęp s tw  jes t tak  
m ały , że kat n iem a nic do  ro ­
boty .

—  P o lic ja  k ow ieńska  a re ­
sz to w a ła  kow ieńską cen tra lę  
litew sk iej p artji kom unistycz­
nej. S konfiskow ano  b ard zo  ob ­
ciąża jące  dokum enty .

—  S zkody , w yw ołane s tra j­
k iem  w ęglow ym  w  A nglji, w y ­
n o szą  po  dok ładnym  obliczeniu  
250 m iljo n ó w j fu n tó w j szterlin- 
gów. g i
m —  R ad a  m inistrów  ro zp o zn a­
w a ła  w  dalszym  ciągu  p ro jek t 
b u d że tu  państw ow ego . Z a tw ie r ­
dzono bu d że t m in isterjum  b. 
dzie ln icy  prusk iej, m in isterjum  
skarbu , m in isterjum  w ojny, m i­
n iste rju m  robó t pub licznych  i 
g łów nego  u rzęd u  ziem skiego. 
P rzy  b u d żecie  m in isterjum  b.

w
do 1-go w rześn ia  r. b.

—  W  Baku ukon sty tu o w ał 
się now y rząd  bolszew icki 
A zerb e jd żan u . P rezy d en tem  r e ­
publik i je s t N arm im anow , p re ­
zesem  m inistrów  —  Bakiron.

— D nia 7 b, m. w ład ze  ło ­
tew sk ie  zab ra ły  z ochronek  
polsk ich  w  R y d ze  48 dzieci i 
p o d  pozo rem , że  są  p o ch o ­
dzen ia  nie polsk iego  um ieściły  
je  w  o ch ro n k ach  ło tew sk ich  i 
litew skich. P ose ls tw o  polskie 
w  R ydzie  p rzed sięw zię ło  e n e r­
giczne kroki ce lem  p rz ep ro w a­
dzen ia  p o w ro tu  dzieci do  o ch ro ­
n ek  polskich.

—  P  osiedzen ie k o n sty tu an ty  
kow ieńskiej w  dniu  6 lipca, 
m iało  bardzo  burzliw y p rz e ­
bieg. ( id y  G alw an au sk an s o d ­
czy ta ł m em orjał, laki po lska 
frakcja w k o nsty tuancie  w n io ­
sła do Ligi narodów , posłow ie 
litew scy  rzucili się n a  cz ło n ­
ków  frakcji polskiej i p o tu rb o ­
w ali ich czynnie, szczególnie 
zaś dotk liw ie p o sła  dr. G ra lew - 
skiego. W p raw d zie  p rezes  k o n ­
s ty tu an ty  w yda lił za  n iew łaśc i­
w e zachow anie  się kilku p o ­
słów  litew sk ich , ci jednakże  
o dgrażali się w  dalszym  ciągu 
posłom  frakcji polskiej.

—  Były m in ister w ojny  Le- 
fevre zażąd a ł, aby  jeszcze  
p rzed  końcem  sesji rząd  złożył 
w  izbie parysk ie j dek larac ję  w 
sp raw ie  G órnego  Ś ląska.

Najnowsza nota Cziczeryna.
warszaw a, li 1ipea.

W ychodzi od  sześciu  ty ­
godni w  W arszaw ie  dzien n ik  
rosyjski p. n. „W arszaw skij 
G o ło s“, k tó ry  p o d  p re te k s te m  
ochrony  rosy jsk ich  m niejszości 
n aro d o w y ch  w  P o lsce , z każ­
dym  dn iem  w yraźniej okazuje 
się  o rganem  bolszew ickiej u 
nas agitacji.
O sta tn io , zrzuciw szy  zupełn ie  
m askę, p rzed staw ił się jako  o- 
ficjalny o rgan  rząd u  sow ietów . 
O pub likow ał w  całości o s ta tn ią  
no tę  C ziczerm a do  p .S k irm untta , 
p o d an ą  onegdaj w  kró tk im  
w yciągu.

P o d a jem y  poniżej najbardzie j 
ch a rak te ry sty czn y  u s tęp  koń­
cow y noty, zaw iera jący  „żą- 
d a n ia “ p. C ziczerina. Ż ą d a n ia  
te  p rzech o d zą  p o d  w zględem  
bezcze lnośc i w szystko , do cze­
go rząd  sow ie tów  p rz y zw y ­
cza ił św ia t w  sw ej d y p lo m a­
tycznej p rak ty ce . T re śc ią  sw ą 
w zorow ane  są  n a  słynnym  au- 
stro -w ęg iersk im  u ltim atum  do 
Serbji z 25 lipca 1914 r., k tó re , 
jak  w iadom o, zd ecy d o w ało  o 
o sta teczn y m  u p ad k u  m onarchji 
h absbursk ie j. W zó r w ięc  jes t 
b ard zo  n iefo rtunny .

Jeśli p. C ziczerin  sądzi,-pisze 
„K ur. P o lsk i“, że tego  rodzaju  
d em o n strac jam i „siły" osłoni 
w ew n ętrzn ą  ruinę bolszew ickiej 
ideologji, to  się grubo myli. Co 
najw yżej m oże sp row okow ać 
żąd an ia  z naszej strony  w y d a ­
len ia  z R osji —  z pom ocą ko ­
m isji m ieszanej — pp . M ar­
ch lew sk ich , D zierżyńskich i 
innych  tego  po k ro ju  obyw ate li 
po lsk ich , k tórzy  nie jako goście, 
lecz członkow ie rządu  b o lsze­
w ickiego, p ro w ad zą  w rogą 
przec iw  p ań stw u  polskiem u 
robotę.

1 po tym  jeszcze m ożność 
po jaw ien ia  się w  W arszaw ie  
p ism a w rodzaju  „W arsz aw ­
skiego G ołosu" p ozostan ie  t a ­
jem nicą  naszych  w ładz b ez p ie ­
czeństw a.

O to  te k s t w zm iankow anych 
ustępów :

„R ząd rosy jsk i ż ą d a  naty ch - 
m : as t ow ego u tw o rzen ia  w
W arszaw ie  m ieszanej kom isji 
rosy jsko-polskiej z udzia łem  
p rzed staw ic ie li ukraińskiej i 
b ia ło rusk ie j repub lik  sow ieckich  
w  ce lu  o sta tecznego  sfo rm o­
w an ia  lis ty  osób ,pod legających  
w ysłan iu , p o za  im iennie w yżej 
w yliczonym i.

„R ząd  rosyjski żąd a  o ficjal­
nego ro zb ro jen ia  w szystk ich  
arm ji i oddziałów , u tw o rzo ­
n y ch  d la  w rog ich  ce lów  p rz e ­
ciw ko repub likom  sow ieckim  i 
in ternow ania  ich stronników  w 
obozach  koncen tracy jnych . P o ­
za tym  żąd a  on p rz ed s ięw z ię ­
cia rzeczy w isty ch  śro d k ó w  w 
celu p rz e rw a n ia  w szelkiego 
k o n tak tu  pom iędzy  nim i a p o ­
szczególnym i g rupam i k o n trre ­
w olucyjnym i i pozbaw ien ia  
ty ch  osta tn ich  w szelkiej m oż­
ności w yw ieran ia  na nie jak ie  
go bądź  w pływ u.

„R ząd  rosy jsk i żąda, żeby 
w spom nianej m ieszanej kom isji 
b y ł rów nież po leco n y  d ozór 
n a d  u rzeczyw istn ien iem  ty ch  
środków , jak  rów nież i w szy­
stk ich  innych  środków , z d ą ża ­
jący ch  do  usun ięcia  w szelkiego 
n ieb ezp ieczeń stw a, m ogącego  
grozić repub likom  sow ieckim  
ze strony  b. u g rupow ać k o n tr­
rew olucy jnych , pozo sta ły ch  na 
te ry to rju m  p o lsk iem

W  końcu, żąd a  on, p o d  kon 
tro lą  i k ierow nic tw em  te jże  
m ieszanej kom isji, u karan ia  o- 
sób u rzędow ych  i innych  o b y ­
w ateli polskich, w innych do k o ­
n an ia  w yżej w spom nianych  
czynów .

W y d z ia ł p ra so w y  m in ister­
jum  sp raw  zagran icznych  ko-

Podpolflczks.
POWIEŚĆ.
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—  Cóż potem nastąpiło?
— Pzewiezioną została do 

centralnego w ięzienia w Cler­
mont, gdzie według wyroku po­
zostać miała do końca życia.

—  Umarła więc tam? — za­
pytał żyw o Labroue.

—  Nie/ przed dwoma mie­
siącami wymknęła się z pod nad­
zoru i uciekła w przebraniu 
jednej z zakonnic zinfirmerji.

—  Uciekła?! — zawołał Ed­
mund Castel — i nie odnalezio­
no jej?

— Dotąd nie jeszcze, lecz 
wątpię, ażeby długo mogła na 
wolności pozostawać. Rysopis 
jej wraz z listami gończemi 
został rozesłanym we w szyst­
kich kierunkach kraju i rychlej, 
czy później nieszczęśliw a sch w y ­
taną zostanie.

— Ach! biedna kobieta... —  
w yszeptał Labroue —  słusznie 
m ów iłeś Jerzy, że ona wiele 
wycierpiała! Kto wie, czy  w ta- 
ihkc okolicznościach zdołam się

z nią rozmó wić/ Zkąd jed n ak  
przyszła jej m yśl ucieczki?

—  Różne przypuszczenia  
istnieją w tym względzie —  od­
parł Darier; — ;zdaje się w szak­
że w edług otrzymanych wska­
zówek, że pragnęła jedynie do­
wiedzieć się, jaki los spotkał 
dwoje jej dzieci, z którymi ją 
rozłączono w chwili przyare- 
sztowania. Starania, czynione 
przez nią co do tego, dotąd 
bezskutecznemi pozostały; przy­
puszczają przeto, iz uciekła, 
pragnąc sama odnaleźć sw ą  
córkę i syna. Zdradzi się przy 
ich odnalezieniu, wierzą w to 
silnie w prefekturze policji.

— N ieszczęsna istota! biedna, 
biedna matka/ — powtarzał 
Lucjan —  mówiono mi o niej 
przed kilkoma dniami.

— Kto mówił? — zapytał Je­
rzy.

— Kobieta, która niegdyś 
powiadomioną była o tej całej 
sprawie. Mówiła mi ona, źe 
istotnie Joana Fortier miała 
dwoje dzieci.

Jakaż to kobieta panu o 
tem opowiadała? —  pytał cie­
kawie Edmund.

— Roznosicieika chleba, któ­
rą w całym  okręgu ulicy Del- 
finatu zowią matką Elizą, a któ­
ra w rzeczyw istości nazywa się 
Elizą, Perrin.

Nastała chwila milczenia, 
przedmiot rozm owy zdawał się  
wyczerpanym  zupełnie.

— Kiedy przyjdziesz do pra­
cowni zobaczyć mój obraz? — 
pytał Jerzego artysta.

— W przyszłym  tygodniu.
—  Powiadom mnie o tym  

dniem naprzód, ażebym był w 
domu obecnym.

— Dobrze. A m ały mój konik 
jakże wygląda na obrazie?

— Zobaczysz i osądzisz. Prag­
nę ci zrobić niespodziankę.

Tu zwrócili uw agę na szcze­
góły malarstwa. Śniadanie od­
było się w esoło Lucjan, pa­
miętając, iż przyrzekł Łucji 
w cześnie powrócić, pożegnał 
niezadługo Jerzego, udając się 
na ulicę de Bourbon.

VIII.

Łucja oczekiwała narzeczone­
go w towarzystw ie nieodłącz­
nej teraz swej towarzyszki, 
matki E lizy, która usiłowała stać 
się użyteczną młodemu dziew ­
częciu. Uprzątała codzień staran­
nie dwa pokoiki, zajmowane 

'przez młodą szwaczkę, załat­
wiała dla niej sprawunki, by  
tym sposobem dać dziewczęciu  
więcej czasu do pracy. Młoda 
robotnica ze swej strony coraz 
silniej przywiązywała się do 
swej sąsiadki. Objawy tej czy­

m unikuje, że kurjer spec ja lny  
p rzyw iózł z R ygi d o ręczoną 
tam te jszem u  poselstw u  p o l­
skiem u no tę  kom isarza  ludo­
w ego do spraw- zag ran icznych  
C ziczerina

W  nocie tej rząd  rosyjski 
zw raca  uw ag ę  na działa lność 
różnych  rosy jsk ich  organizacji 
po litycznych  w  P o lsce  i za rzu ­
ca  rządow i p o p ie ran ie  ty ch  o r­
ganizacji, co w  po jęciu  rząd u  
rosy jsk iego  jes t sp rzeczn e  z 
a rty k u łem  5 trak ta tu  ryskiego. 
W  najbliższym  czasie rz ąd  po l­
ski udzieli odpow iedzi na tę  
no tę, poczym  zarów no treść  
no ty , jak  i odpow iedź na nią 
p o d an e  b ęd ą  do w iadom ości 
publicznej.

O czyw iście  „W arszaw skij 
G ołos" tek stu  no ty  nie o trzy ­
m ał od  polskiego ku rje ra  d y ­
p lom atycznego . (P rzyp. R ed .)

J ll! M G l ń !
Z ap o w ia d an y  p o w ró t b raci 

naszych: zakładników , jeń ­
ców  i uchodźców  z R osji już 
się o d b y w a w całej pełni.

P ły n ą  fa le m ężczyzn , k o ­
b ie t i dzieci w  w iększości w  
s tra szn y ch  w arm  kach  zdrow ia, 
pozbaw ien i o d d aw n a  najn ie­
zb ęd n ie jszy ch  rzeczy, jak  b ie­
lizny u b ran ia  i obuw ia.

S tęsknien i, z rad o śc ią  w s tę ­
pu ją  na ziem ię o jczystą , 
szczęśliw i, że og lądają  P olskę 
n iepod leg łą .

A le tam  n a  rozleg łych  o b ­
sza rach  Rosji jeszcze krocie 
ty sięcy  rod ak ó w  czeka kolei 
pow ro tu .

T rapien i głodeYn giną od  
chorób.

K om itet pom ocy  jeńcom  przy 
sejm ie, w  sk ład  k tó reg o  w cho­
dzą niżej p o d p isan e  o rgan iza­
cje spo łeczne, op ieku jąc  się 
p o w raca jący m i od sam ej grani- 
nicy, p rag n ie  też  do p o m ó d z w 
p rze trw an iu  i tym , k tó rzy  z n ę ­
kanym  sercem  oczekują go­
dziny u jrzenia rodzinnej ziemi.

N ależy p o d trzy m ać  ich przez 
dożyw ien ie  p rzy  pom o cy  w y ­
sy łan y ch  p rzesy łek  ży w n o śc io ­
w ych  i p ien iędzy . D elegacja  
rząd u  polskiego w M oskw ie o- 
p iekow ać się b ęd z ie  rozdzia­
łem  darów .

W zy w am y  w ięc w szystk ich  
obyw ate li na  całym  obszarze 
R zeczy p o sp o lite j do  n iesien ia  
w ydatne j p om ocy  o fiarnej na  
rzecz tych  n ieszczęśliw ych  tu ­
łaczy.

S k ładajcie  sp ieszn ie  d ary  w 
natu rze , jak  żyw ność, bieliznę, 
odzież i obuw ie. (M ożna też 
p rzy g o to w ać  paczki 5 k ilogra­
m ow e). W  tym  celu kom itet 
pom ocy  jeńcom  p rzy  sejm ie u- 
rządził spec ja lny  sk ład  do  p rzy j­
m ow ania ofiar w  W arszaw ie , 
p rzy  ul. K rakow skie P rz e d ­
m ieście Nr. 60, k tóry  jes t czyn 
ny  codziennie, za w yjątk iem  
n iedziel i św iąt, od godziny 11 
do 2.

S k ładajc ie  tak że  obficie o fia­
ry  p ien iężne bądź bezpośredn io  
do  kom ite tu  p om ocy  jeń co m  
przy  sejm ie (ul. W iejska), czy 
w k o m ite tach  zorgan izow anych  
w  kraju, bądź też  w re d a k ­
cjach  w szystk ich  pism , lub za 
p o śred n ic tw em  pocztow ej kasy  
oszczędnościow ej (P . K. O.) 
na  rach u n ek  Nr. 1560, b ęd ący  
w  dyspozycji M arszałka  sejm u.

N a pom oc tą  oczeku ją od 
nas n iecierp liw ie w ycieńczen i 
g łodem , znękani, zro zp aczen i 
rodacy , p o w racający  z Rosji i 
ci, co p ow ro tu  w yglądają .

S pieszm y z tę  ofiarną p o ­
m o cą  niezw łocznie, bo giną oni 
w  n ędzy  i s trap ien iu .

P om oc ta  jes t naszym  św ię­
tym  obow iązkiem .

P rezy d ju m  k o m ite tu  pom ocy 
jeńcom

M arszałek  sejm u 
(— ) Wojciech Trąmpczyńshi 

P rzew o d n iczący .

(—) W acław Janasz
W iceprzew odniczący ,

C złonkow ie : B ronisław  Ba-
rylski, Dr. Je rzy  Barański, W ła ­
d y sław  G rabski, Z o fja  M ora- 
czew ska, S tan is ław  M orzkow - 
ski, S tan isław  S taniszew ski, Jó­
zef K o nstan ty  Sieciński, Ks 
p o se ł Sykulski, F ranciszek 
Skąpski.

P osłow ie  do sejm u: N orbert 
Barlicki, L udom ił C zerniew ski 
Jan  D ębski, dr. E d w ard  D uba- 
now icz, Jadw iga D ziubińska, 
dr. S tan isław  G łąbiński, E rw in 
H asb ach , dr. A n ton i M atakie- 
wicz, St. M ichalak , Jan  S tap iń- 
ski, B łażej S tolarski, Dr. O z jasz  
T h o n , K azim ierz W ysocki.

O rgan izac je  i s to w arzy szen ia  
spo łeczne : P o lsk i czerw ony
krzyż, Polski b ia ły  krzyż, D o ­
raźna p om oc k ob ie ty  polskiej, 
Z w iązek  p racow ników  b an k o ­
w ych, to w arzy stw o  o św ia ty  n a ­
rodow ej, S to w arzy szen ie  leka­
rzy poDkich, Z w iązek  k resow y 
„P ogoń  , K om ite t obrony k re ­
sów  w schodnich , Z w iązek  bu ­
chalte rów , S ekcja jeńców  i in-

stej miłości dziewczęcia nieje­
dnokrotnie łzy gorzkie w yci­
skały z oczu Joanny na wspom­
nienie własnej jej córki.

Spostrzegłszy wchodzącego 
Lucjana, chciała odejść, by nie 
przeszkadzać rozmowie dwojga 
narzeczonych.

— Zostań, dobra matko — 
rzekł Labroue — dziś dzień  
uroczysty dla naszej kochanej 
Łucji, chciejże w nim wziąć 
udział

— Ach! jakże pan jesteś dob­
rym! —- zawołała z rozrzewnie­
niem Joanna — kochasz pra­
wdziwie naszą panienkę, lecz i 
ja kocham ją tyleż. Jedynem  
mojem pragnieniem jest nie ro­
złączać się z nią już nigdy!

— Spełnić się to może.
—  W jaki sposób?
— W  sposób najprostszy w 

świecie. Po zaślubinach naszych  
Łucja posiadać będzie m ieszka­
nie, wymagające starannego 
uporządkowania. Gdybyś m a­
teczko zechciała u nas zam ie­
szkać, zajęłabyś się tą czyn­
nością;

— Gdybym zechciała! — po­
wtórzyła z radością Joanna —  
ależ nie ma n ic bardziej prze 
zemnie upragnionego!

— Przyjmujesz więc moją 
propozycję? — pytał Labroue.

—  Przyjmuję, całem sercem  
przyjmuję! —  wołała wdowa

uradowana — i jesien i ci n ie­
skończenie wdzięczną, panie Lu­
cjanie.

— Ach! jakąż dobrą myśl 
powziąłeś — odezwała się Łu­
cja —  jeżeli kocha mnie matka 
Eliza — ja niemniej kocham ją 
nawzajem, zdaje mi się, żem 
odnalazła w niej matkę, fktórej 
nigdy nie znałam. .

— Drogie, ukochane dziecię 
zawołała Joanna, chwytając 
dziewczę w objęcia i tuląc je 
do siebie.

Była to chwila niewysłow io- 
nej rozkoszy dla obu tych ko­
biet, nie wiedzących, jak b lis­
kie w ięzły  krwi łączyły je z 
sobą.

—  Matko Elizo —  rzekł Łu­
cjan po chwili — przypom inasz 
Sobie, jak przed trzema ty ­
godniami rozmawialiśm y o tej 
nieszczęśliwej kobiecie, skaza­
nej za zbrodnię, której, przeko­
nany jestem, że nie popełniła.

Wdowa Fortier zadrżała.

(c. d. n.)

P



i te rn o w an y ch  przy  min. sp raw  
zagranicznych, m inisterjum  ro ­
bó t  publicznych, Z w iąz ek  zie­
mian, wydział konsularny , m i­
n isterjum  sp raw  zagranicznych. 
K oło p ra cy  kobiet. N a ro d o w a  
organizacja  kobiet, Liga kobiet 
polskich, S tow arzyszen ie  „D źw i­
g n ia” , m agis tra t  m. st. W a r ­
szawy, Z w iązek  florjański, 
Z w iąz ek  b. zakładników , j e ń ­
ców  cyw ilnych i reem igrantów , 

** Z w iązek  polskiej p ra sy  p r o ­
w incjonalnej.

Plan przebudowy 
sieci kolejowej.

Sosnowiec, I I lipca.
„P rzeg ląd  W iec zo rn y ” do ­

nosi:
W  komunikacyjnej komisji 

sejm ow ej ro zp a try w an y  jest o- 
becn ie  pro jek t rozszerzen ia  n a ­
szej sieci kolejowej. Nie p o ­
trzeba  d o d aw ać ,  jak .wielką 
doniosłość d la  p ań s tw a  p o s iad a  
ta  sp raw a . P ro jek t został o- 
p ra c o w a n y  w biurach m in is te r­
jum  kolei że laznych  p rzez  in­
żynierów , k tó rzy  nie zda ją  s o ­
bie n aw e t  sp raw y  z tego, że 
koleje  budu ją  w praw dzie  inży­
nierow ie, ale o zasadniczych  
kierunkach  ich decy d o w ać  win 
ni ekonom iści.

T e ra z  radzi nad  tym komisja 
se jm ow a. A  w ięc trzeba rzu­
cić okiem na treść rządow ego  
przedłożenia , a za raz  się p rz e ­
konam y, jak m ało  w nim u- 
w zględniono istotne po trzeby  
ekonom iczne państw a.

P o lska  polityka ko le jow a m a 
obecnie  dw a najpilniejsze za ­
d an ia  do spełnienia,  m ianow i­
cie: u ła tw ić  wyjście  m inera l­
n y m  bogac tw om  naszych  za '  
głębi, oraz zapew nić  krajowi 
najprostsze  i w y s ta rcza jące  p o ­
łączen ie  z naszym  w ybrzeżem  
morskim. T y m cz asem  w  p ro ­
jekcie rz ąd o w y m  dop iero  w II 

f* g rup ie  robót (w szystkich  m a 
być cztery) w idzimy budow ę 
odcinków : Z ag łęb ie  — Lubli­
n iec —  W ieru szó w  i Z ag łęb ie  
—  C zęstochow a — Z d u ń sk a  
W ola ,  k tó re  s tanow ią  za ledw ie 
p ie rw sze  ogniwa now ych szla­
ków  dla w yw ozu  w ęgla  z n a ­
szych okręgów  górniczych: za ­
kończenie drugiego z nich — w 
postaci dalszego odcinka Z d u ń  
ska W o la  — Inow rocław  w i­
dzim y dopiero  w III sęrji.

Co się tyczy zaś k ierunku do 
morza, to  m usim y kon ten tow ać  
się krótkimi ogniwami: K oko­
szki —  G d y n ia  i Czersk -— Li­
n iew o — w I serji o raz Wej'- 
n e ro w o  —  K artuzy  —  w  d ru ­
giej. Linje te nie rozstrzygają 
sp ra w y  w najm niejszym  s to p ­
niu. Jakiejś konsekw entnej m y ­
śli —  w  sensie zapew nien ia  
kom unikacji  z w ybrzeżem  z p o ­
m inięciem  G dańska ,  w  rząd o ­
w ym  pro jekcie  ani śladu!

Nie w idać również, ażeby 
zd aw an o  sobie sp raw ę  z p o ­
t rzeb y  lepszego połączenia  
K ongresów ki z M ałopolską.

N a tom ias t  n a  p ierw szy  plan 
w y su w a n e  są takie —  p o ż y ­
teczn e  n iew ątpliw ie, ale tylko 
o lokalnym  znaczeniu  —  szla­
ki, jak  K utno  —  Płock  lub 
Nasie lsk  —  S ierpc —  albo jak 
S ierpc  —  Brodnica, który to 
odcinek  da je  po łączenie, lecz 
tylko z pruskim i kolejami, za- 

* m iast z linjami, idącym i przez 
nasz kory tarz  do naszego 
m orza.

NADESŁANE
W P I S Y

K o i l i  bDhalieryjDO - hand low e
W SZhOle „HERMES"

J .  PILCHA w KRAKOWIE, F i o r y a n s k a  3 9 ,1 1  p .
p rz y jm u ją  w p isy  n a  Il-gi o d d z ia ł  k u rsu  
ro czn eg o  i 4 -m ie s ięczn eg o  p o p o ł. i w ie-

to  15 lista r. 6.
Z am ie jsco w y m  p rz e sy ła  w y k ła d y  lis to w ­
n ie . K u rsa  p is a n ia  n a  m a s z y n a c h  ro z ­
p o c z y n a ć  m ożna k ażd eg o  czasu . D o  d y ­
sp o zy c ji m aszy n y  w sze lk ich  system ó w .

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś Jana Gł. Fel. 

Jutro M ałgorzaty. 

W sch . s łońca 4 m  3 

Zach.- „ 8 m. 7
wtorek

Czas środ k ow o-eu rop ej-  
ski. W e d le  w iadom ości z kół 
kolejowych, m inisterjum  kclei 
że laznych  postanow iło  zażąd ać  
w p ro w ad zen ia  czasu  ś rodkow o­
eu rope jsk iego  d la  u ła tw ien ia  
rachuby  czasu w  s tosunkach  
kolejowych z zagranicą . Jak 
w iadom o, zm iana rachuby  cza ­
su jes t  sp raw ą, s ięga jąca  b a r ­
dzo głęboko w całe życie go ­
spodarcze .  Będzie za tym  m u ­
siała  być zb a d an a  gruntow nie  
i wszechstronnie.

Wydatki rządu s o w ie c ­
k iego . K om isarja t  sowiecki 
do sp raw  finansow ych ogłasza, 
że do ty ch czas  jswydatki w y n o ­
siły m iesięcznie  200 m iljardów  
rubli pap ie row ych . O becn ie  
jednak  sum a ta  musi być p o d ­
w yższona  do 600 m iljardów  
m iesięcznie, ce lem  pokrycia  
kon iecznych  po trzeb  p a ń s tw o ­
w ych, k tóre oblicza się dz ien ­
nie na  53 miljardy. R ząd  j e ­
d nak  nie jest w  możności tej 
sum y w ciągu doby  w y d ru ­
kować.

K oszta  utrzym ania w ciąż  
je s z c z e  rosną. L okalna  ko ­
misja s ta tys tyczna  do b ad an ia  
kosztów  u trzym ania  rodzin p r a ­
cow niczych w  Z ag łęb iu ,  na 
posiedzeniu  w dniu 6 b. [m. w 
biurze in spek to ra tu  p racy  w 
Sosnow cu usta li ła  n as tęp u jące  
podrożen ie  ar tyku łów  pierw szej 
po trzeby:

1. D la rodziny pracowniczej 
korzysta jącej t y l k o  n o r m  
miejskiej, podrożen ie  a r ty k u ­
łów  pierw szej p o trzeb y  od 
m aja  do 30 czerw ca r. b. wv- 
nosi 13,69 procent.

2. Dla rodziny  pracow niczej 
korzysta jącej z norm  z górni­
czo-hutniczych, pod rożen ie  a r ­
tykułów  p ierw szej p o trzeby  od 
m aja  do 30 czerw ca  r. b. wy- 
7 procent.

3. D la rodziny  pracow niczej 
korzysta jącej z d ep u ta tu  dla 
ś redn iego  przem ysłu , lecz nie 
o trzym ujące j od p ra co d aw c y  
m ieszkania, opału  i światła, 
p od rożen ie  ar tykułów  p ie rw ­
szej po trzeby  od m aja  do 30 
czerw ca  wynoti 15,2 proc.

4. D la rodziny pracoc'awni- 
czej, korzysta jącej z d ep u ta tu  
dla robotn ików  średniego  p rz e ­
m ysłu, oraz m ieszkan ia  o pa łu  i 
światła, podrożenie  artykułów  
p ierw szej p o t iz eb y  od  m aja  do 
30 czerw ca  w ynosi 15,9 proc.

Do P a lestyn y  w y d an o  p rze­
w ażnie m łodym  żydom  w  Z a ­
g łębiu  z górą 2 tys. p aszp o r­
tów. W iększość tych  m łodzień­
ców  pozosta je  n ad a l  w  Polsce, 
p aszp o r ty  zaś m ają  na  wszelki 
p rz y p a d e k  naprz. jeśliby w y ­
p ad ła  m obilizacja lub inne ja­
kie św iadczenie n a  rzecz p a ń ­
stw ^. Słyszeliśmy, że w kró tce  
w ładze  p rzys tąp ią  do  zb ad an ia  
ile osób z tych, co o trzym ały  
paszporty ,  już w yjechało , a ile 
siedzi w  domu.

Kurtuazja czy z la  w ola?
D ow iadu jem y  się, iż niektóre 
p rzeds ięb io rs tw a  górnicze w Z a ­
głębiu  zam aw ia ją  w  dalszym  
ciągu druki, p raw dopodobn ie  
dla korespondencji  z zagranicą, 
w  języku niemieckim.

A  więc w  czasach , gdy nie- 
m cy  z na jw iększą  zaciekłością  
lekcew ażą, szykanują  i ośm ie­
sza ją  kraj i język  nasz  i na  
ko respondencję  w  języku  po l­
skim odpow iada ją ,  iż psiej m o ­
w y  nie rozum ią, jakby w  o d ­
w e t za to, posy ła  im się listy, • 
w  których  n aw e t  n azw a  p rz e d ­

siębiorstwa i m iejscow ości dru­
kowane są w  języku niem ie­
ckim.

C iekaw a rzecz, czy jes t  to 
kon tynuow an ie  system u, u p ra ­
w ianego  daw niej przez n ie k tó ­
re  przedsięb io rs tw a, czy  też 
zby tek  kurtuazji w zględem  b a r ­
barzyńców.

W yzysk. D onoszą nam, że 
w  b a r d z o  w ielu  p ra c o w ­
niach  m ód p an n y  p racu ją  od  
7 do 11 w ieczorem , a często  
n aw et m uszą przychodzić  w 
n iedzielę , p rzyczym  w yzysk i­
w an e  sa  do niem ożliwości, p o ­
b iera ją  bow iem  1— 2 tys. m ie­
sięcznie. M ożeby w ład ze  ze ­
chcia ły  dokonać  rewizji tych 
zakładów , zw racam y jednak  u- 
w agę, że właścicielki p ra c o w ­
ni są  o ty le  przezorne ,  iż p o ­
uczają p racow nice , co m ają  
m ówić, gdy  p y tać  się będzie 
w ład za  o godziny pracy , gdv- 
b y  zaś zw iązek pracow nic igłę 
w d a ć  się chcia ł w  tę  sp raw ę, 
to ^p an n y  m ają  odpow iadać ,  że 
są uczenicami.

Napad p o łączon y  z aw an ­
turą uliczną. W  dniu 8 b. 
m. p rzed  godziną 11-tą w ie ­
czorem , przyszło do drzwi Ro- 
zenb la ł owej Estery , zam ieszka­
łej na  Kuźnicy, p o d  Nr. 1 kilku 
aw anturn ików . Przybyli zaczęli 
n a tarczyw ie  dobijać się do 
drzwi. R. drzwi nie o tw orzy ła  
podnosząc  jednocześn ie  alarm. 
A w an tu rn icy  w  p rzys tęp ie  z ło ­
ści, pow ybijali  w szystkie  szyby 
w  sąsiednich m ieszkaniach.

N a w szczę ty  przez  R, alarm  
wybiegli sąsiędzi i poczęli o d ­
p ęd zać  napastn ików , w  tym  
czasie w yszed ł  również brat 
sąs iada  R. i zaczą ł m itygow ać 
zebranych, aby  zaniechali a w a n ­
tur. N apastn icy  zw ymyślali go, 
a jeden  z nich rzucił kam ień  
do mieszkania b ra ta  jego. W y ­
w iąza ła  się bó jka i aw antura . 
A la rm  ten  zw abił policję, k tó­
ra  4 aw antu rn ików  a resz to w a­
ła. P rzy  jed n y m  z a resz to w a­
n ych  znaleziono nóż sk ładany, 
z k tórym , korzysta jąc  z w y b i­
tych  szyb u sąs iada  R., usiło ­
w a ł  p rzed o s tać  się p rzez  okno. 
Nóż za łączono  do sp raw y, jako 
d o w ó d  rzeczowy.

K arygodne łap ow n ictw o .
W  dniu  8 lipca r, b., zaa re sz ­
tow ano; L osa  W ik tora ,  Szlach­
tę  S tan isław a, Bubałę O sk a ra  
za przekupien ie  urzędn ików  
p ań s tw o w y ch  na służbie oraz 
G acon ia  Józefa i p o s te ru n k o ­
w ego  tu tejszego kom isarjatu  S. 
F., za p rzy jęc ie  łapówki. A r e ­
sztow anych  um ieszczono w  w ię­
zieniu przy ul. T ow arow ej.  W  
związku z tą  sp raw ą, n a s tęp ­
nego  dnia to jest 9 b. m. zo­
s ta ł  a re sz to w an y  W iechu ła  
Jan.

Spraw y m ieszk a n io w e  w  
B ęd zin ie . Jak telefonuje nasz 
koresp  z W a rsz a w y  w „Dzień, 
u s ta w ” ogłoszono u s taw ę  o 
p rzejęciu  przez s ta ros tw o  b ę ­
dzińskie obowiązku gminy miej­
skiej w Będzinie co do d os ta r­
czania mieszkań. N ajem , pod- 
n a jem  i odnajem  n ab y ty ch  
p ra w  do lokali w  Będzinie 
m oże się odbyw ać tylko na  z a ­
sadzie pozw oleń  s ta ros tw a

T eatr w  D ąbrow ie i B ę­
dzin ie. W  środę  d. 13 b. m. 
w  tea trze  „C orso” w Będzinie 
oraz w  czw artek  d. 14 b. m. 
w  tea trze  „ K o m e ta” w  D ąb ro ­
wie odbędz ie  się w przejeździć  
do L w o w a  gościnny w ystęp ,  
znanego polskiego tragikom ika 
K azim ierza  Bogorja-Górskiego. 
N a w ystęp  złoży się psycho lo ­
giczny epilog d ram atyczny  H. 
H e ije rm ansa  p. t. „ A m n e s tja”, 
w k tó rym  znakom ity  a r ty s ta  
w span ia le  kreuje p o s tać  „W ię ­
źnia nr. 7” .

N ieporządki. Stw ierdzili­
śmy, iż liczne skargi naszych  ^  
czytelników na nieporządki, 
panu jące  na stacji S ta ry  Będzin 
są  słuszne.

K a sa  b iletowa by w a o tw ie ­
rana  na 10—-15 m inut n rzed

przyjściem  pociągu i kasjerzy, 
z k tórych  niejeden absolutnie  
do tego  się nie nada je , prócz 
w y d aw an ia  biletów, zajęci są 
jeszcze innymi czynnościam i, 
jak  p rzy jm ow anie  p rzesy łek  i 
t. p. i z pow odu  te g o  n ie je ­
dnokrotnie  spo ra  ilość p a s a ż e ­
rów  nie m oże nabyć  biletów, 
o co p o w sta ją  zatargi i kłótnie.

Sądzim y, że odpow iedn ie  
w ładze  w ejrzą  w  to i n a  tak  
ruchliwej stacji zap ro w ad zą  
porządek.

W  D ąbrow ie  zaś, nie w iem y 
z jakiego pow odu, policja fa- 
w oryzu ;e tragarzy, którzy p o d ­
czas najw iększego tłoku p o d ­
chodzą ilekroć zechcą  z d ru ­
giej s trony do  okienka kasy  i 
n ab y w ają  k ażd ą  ż ą d an ą  ilość 
biletów.

F a łszy w e  tysiącm arków -
ki. Do Feli M anela w Bę­
dzinie przy ul. S tary  R ynek  
p rzyszed ł  w ub. p ią tek  Jan  Ba­
d a ,  górnik z Łagiszy  kupić ko ­
szulę. Z ap ła c i ł  1000-marków- 
ką, M ane low a w zię ła  bank­
not, u d a ła  się do ookoju  i po  
p ow roc ie  o dda ła  m u inny b a n ­
knot, p rzedarty , ser. III nr.
503538. Górnik j e d n rk  nie był 
w  cem ię bity  i n iedał się w ziąć 
na  kaw ał. U da ł  się do policji. 
W kroczy ła  do sklepu policja  i 
fa łszyw ą 1000-markówkę z a ­
brała . P an i  M anela , chcąc  u- 
n iknąć „k aw a łu ” i brzydkiej 
spraw y, długo szw argo ta ła  coś 
do u ch a  policjantom  i u p rz e ­
dza ła  górnika, aby  unikał poli­
cji, s trasząc  go sp raw ą  s ą d o ­
wą, lecz górnik nie dał się 
nastraszyć, a pan i Fela będzie 
mieć o jed n ą  sp raw ę  więcej.

U czczenie rocznicy. C e ­
lem uczczenia  pierw szej ro cz ­
nicy zw ycięskiego odparc ia  n a ­
w a ły  bolszew ickiej n a  kraj 
nasz, zaw iąza ł się w  D ąbrow ie  
kormtet, k tó ry  na  zebraniu  o r­
ganizacyjnym  w y b ra ł  za rząd  i 
opracow ał p ro g ram  obcnodu. 
M iędzy innymi, p ro jek tow ane 
jes t  w ydan ie  specja lnego, t rw a ­
łego , artystycznie  w ykonanego  
znaczka, jak  rów nież u rząd ze ­
nie odpow iedn ich  odczytów .

O sąd  i gm inę w  Ząb­
kow icach. M ieszkańcy  wsi 
Z ąb k o w ice  i pobliskich w io­
sek wystąpili w  tych  d n iach  z 
pe tyc jam i do m inisterjum  sp ra ­
wiedliwości i m inisterjum spraw  
w ew n ętrzn y ch  o ustanow ien ie  
w Z ąb k o w icach  od rębnego  s ą ­
du pokoju  oraz kancelarji 
gminnej. M ieszkańcy Z ą b k o ­
wic gw aran tu ją  rządow i lokale 
dla sądu  i gm iny oraz  opa ł  i 
św iatło  bezpła tn ie  na czas n ie­
ograniczony.

Znow u napad bandycki.
W  dniu 8 b. m., o godz 8 i 
p ó ł  wieczorem, na  p o w ra c a ją c e ­
go z pracy, z osady  N iw ka do 
Sosnow ca, m ieszkańca  S osnow ­
ca  —  A b ra m a  G ry n ca jg e ra  — 
(K ow alska 10), n ap a d ło  kilku­
n as tu  n ieznanych m u osobni­
ków. G. orjen tu jąc  się w sy ­
tuacji zdo ła ł  uciec. Jednak  n a ­
p as tn icy  pogonili za  nim i d o ­
padli go w  sieni, w jed n y m  z 
d om ów  ostrogórskich, gdzie 
n ap a s to w an y  się schronił.

Z rab o w an o  m u 800 mk. go ­
tów ką oraz kar tę  wojskową.

D ochodzen ia  w  toku. N a p a ­
stn ików  nie ujęto.

K radzieże. Z  m ieszkania 
S tan is ław a  Sroki w  Z aw ie rc iu  
p rzy  ul. Blanowskiej złodzieje 
skradli w  nocy  garderobę ,  w a r ­
tości 67 tys. mk. Ś ledztw o w 
toku.

Z  m ieszkania P aw ła  Milera 
w Czeladzi, przy  ulicy Bole- 
radzkiej n iewykryci złodzieje 
skradli w n o cy  1200 mk. go­
tówką, oraz różne przedm ioty , 
w artości  22 tys. mk. Ś ledztw o 
w toku.

Z  m ieszkania P io tra  Szajno­
chy w  Sosnow cu  przy  ul. G o ­
łębiej sk radziono  w  nocy  biżu- 
terję, wartości 10 tys. m arek. 
Ś ledztw o w toku.

— Z  m ieszkania Franciszki 
Baciowej w  Będzinie Bronisła­

wa Milukowa skradła gardero­
bę wartości 10 tys. mk. Skra­
dzioną garderobę sprzedała pa­
serowi Herszowi K urenfeldo-
wi. Z łodzie jkę  i p a se ra  a resz­
tow ano. S p raw ę  sk ierow ano na 
drogę sądow ą.

Wolny liaoile! o drożyznę.
Sosnowiec, 12 lipca.

W o b e c  zbliżającego się o k re ­
su w p ro w ad zen ia  w o lre g o  h an ­
dlu, sygnalizują z wielu stron 
kraju pom im o okresu  p r z e d ­
nów kow ego  dużą  zniżkę cen 
zboża. Są naw et głosy  p o m ię ­
dzy  przedstaw icie lam i w łasno­
ści rolnej, p rzem aw ia jące  w 
sposób na  pół o tw ar ty  o k o ­
nieczności u trzym an ia  d o ty ch ­
czasow ego s tanu rzeczy. Sfery 
te  usiłują znaleźć poparc ie  dla 
swoich tez w argum entacji  
pseudo- patrjo tycznej.  Z a p o ­
w iada jący  się b ard zo  dodatn io  
urodzaj pow inien  w p łynąć  w  
sposób  d ecy d u jący  na sp raw ę  
zniżek cen na  a r ty k u ły  p ie rw ­
szej po trzeby .

Z an im  jed n ak  to nastąpi, p ie ­
karze sosnow ieccy  korzysta ją  z 
chwili i wczoraj podwyższyli 
cenę ch leba py tlow ego  z p ia ­
skiem na 60 — 65 m arek  za 
funt.

ii
V.

P ociesza ją  sie jed n ak  myślą, 
że „wysoki su w eren n y  se jm ” 
w braku innego za jęcia  u c h w a ­
li wysoki p o d a tek  na s tarych  
kaw alerow i popchnie  opornych  
w  objęcia  hymenu.

W reszc ie  sądzę, ak tualną  b ę ­
dzie sp raw a  w yboru  pracy , 
szczególniej przez  młodzież. 
Dziwne, zaiste, zjawisko. U c ie ­
ka  bow iem  w iększość od pra- 
cy planow ej,  celowej, w y m a ­
gającej w ytrw ałości  i p raco w i­
tości. choćby  ta p raca  była 
najlepiej p łatną. N atom iast  k a ­
żdy szuka lekkiego, a dużego 
zarobku, rzuca jąc  się na  ró ż­
nego  rodzaju  hand le  i „inte­
re sy ”, s to jące  przew ażn ie  w 
jastcrawej sprzecznośc i n ietylko 
z etyką, ale najczęściej i z k o ­
deksem  karnym .

Nie m am y zasadniczo nic 
p rzec iw  temu. gdy p ew n a  
część  młodzieży, p o św ięca  się 
handlow i O w szem , myśl taką  
p ochw alam y , uw aża jąc  że z 
jednej s trony m am y zbyt dużo 
b ia łych  m urzynów  w postac i  
czy  to państw ow ych  czy też 
p ry w a tn y ch  gryzipiórków, k tó ­
rych ca łą  um ieję tnością  życio­
w ą  jest mniej lub więcej ładne  
pisanie, n iezaw sze ortografi­
czne, z drugiej zaś strony 
chcielibyśmy widzieć handel w 
rękach  rodzimych.

Jednakże  hande l  ten p o w i­
nien znajdow ać się w  rę k ach  
ludzi, odpow iedn io  doń p rz y ­
gotow anych , fachow ców , u zn a ­
jących  p o n ad to  e tykę  w  h a n ­
dlu, czego dziś w  handlu  a b s o ­
lutnie nie m ożna  się dopatrzeć .

T o są  s trony  u jem ne n a sz e ­
go życia społecznego, u m y s ło ­
wego, ku ltu ra lnego  i to w arzy ­
skiego. T o  są  w ady , iktóre le ­
czyć koniecznie trzeba. O kres  
bow iem  gorączki wojennej już 
się na szczęście  skończył, a 
choć życie nie płynie jeszcze 
norm alnym  korytem , to  w  k aż­
dym  razie w chodzim y, a p rz y ­
najmniej pow inniśm y w ejść w 
okres pracy, w każdej dziedzi­
nie, tw órczy  celow y i p la n o ­
wy, gdzie d o ty ch czaso w a  d u ­
szna w ojenna a tm osfera  miej­
sca  mieć nie może, gdyż  zdusi 
ona i zniw eczy w  za rodku  
nasz  p o s tęp  i cywilizację i p o ­
zostaw i nas  w ogonku cywili­
zow anych  i ku ltu ra lnych  sp o ­
łeczeństw  Z ach o d u .

Zastępca.



S m w i 6 . M i i  r a i M .
Uwolnienie zakładnika.

(Skrócone w ieści telegr.)

a i K H l Z U l i B y t o m .  11 J lip ca. 
jp£ W czoraj z polecenia w ładz  
koalicyjnych, w ypuszczono na 
w oln ość burmistrza Bytom ia, 
dr. Stephana, w ziętego  w  sw o ­
im czasie w charakterze za­
kładnika. Stephan otrzym ał roz­
kaz natychm iastow ego opusz­
czenia terenu G órnego Śląska.

Nagroda  za  wykrycie 
mordercy.

Bytom, 11 lipca.
Magistrat m iasta Bytomia 

w yznaczył 15,000 mk. nagrody 
za w ykrycie m ordercy maj. de 
M ontallegre.

Dymisja 
gen. Le Ronda.

Bytom, 1 1 lipca. 
i(T el. wł.)

G en. Le Rond podał się do 
dymisji, m otyw ując prośbę 
złym  stanem  zdrowia, jednakże 
generał nie opuści stanowiska 
pr;.ed opracow aniem  projektu 
podziału G. Śląska.

Podział G. Śląska 
na okupacje.

Bytom, 11 lipca.

(T eł. w ł.)

Cały obszar G. Śląska p o­
dzielono na 3 części. C zęść 
pierw szą od granicy czeskiej 
do linji G łogów ek — O sinek —  
K oźle — Racibórz okupują w oj­
ska w łoskie. C zęść dru^ą od 
linji pow yższej do linji Lubli­
niec — G liw ice— Huta K rólew ­
ska okupują francuzi. R esztę  
zaś, t. j. pow iat tarnogórski, 
katowicki i część  o lesk iego  
okupują anglicy.

W  O polu stoją wojska an­
gielsk ie i francuskie.

Francja a fi. SlasH.
Paryż, 1 1 lipca. 

(Tei. wł.)

Komisja parlamentarna fran­
cuska do spraw zagranicznych  
znów zajm ow ała się G. Ś lą­
skiem  w  związku z ostatnimi 
morderstwami w  Bytomiu. P o ­
stanowiono w ykonać wszystkie 
sankcje przeciw niem ieckie i p o ­
dzielić G. Śląsk trzym ając się 
ściśle traktatu.

pod
Co się dzieje 

okiem aliantów.
O pole ,  i 1 lipca. 

(Tel. wł.)

U rzędnik  polskiego komisa- 
r ja tu  pleb. p. A do lf  Korzeński 
i kupiec W ł.  D ąbrow ski byli 
więzieni p rzez  d łuższy czas w 
O polu. O b ch o d zen ie  się z nimi 
n iem ieck ich  siepaczy  było 
w p ro s t  s t ra sz n e . - Na skutek 
s ta rań  ze strony polskiej, p o ­
p a r ty c h  p rzez  w ład cę  koali­
cyjne, w ypuszczono  ich w  n ie ­
dzielę w  p o łudn ie  na wolność. 
W ra z  z nimi opuszczało  w i ę ­
zienie kilku polaków-. P rze d  
w ięz ien iem  zebra ł  się tłum b a r ­
barzyńców , na leżących  do or- 
geszu, liczący z gó rą  p ięćse t  
osób i w chwili, k iedy  wymia-

cił się na nich i zm asakrował 
w  nieludzki sposób. W achmistrz 
w ięzienny daw ał bawarczykom  
z okna znaki, kogo należy bić. 
Ciężko poranionych odnieśli 
żołnierze w ło scy  z powrotem  
do w ięzienia, gdyż rozw ście­
czeni baw arczycy nie dopuścili 
lekarza, ani też nie pozw olili 
odw ieść rannych do szpitala.

Jadących wczoraj pociągiem  
dwuch pow stańców  Stan. K sią­
żka i K onst. Pietrzkę, w y w le­
kli orgeszow cy z pociągu na 
stacji w  Leśnicy, zbili do utra­
ty przytom ności i wrzucili bez- 
przytom nych z powrotem  do
wagonu.

-— Pisma paryskie donoszą, 
że sprawa G. Śląska (załatw io­
na będzie przez radę najwyż­
szą, która się  zbierze w  B ou­
logne m iędzy 21 a 28 b. m.

—  Kur. ,,S ecolo“ donosi, że 
Korfanty w  końcu tygodnia  
przyjedzie do Bytomia.

— A nglicy w ysyłają z L on­
dynu dalsze oddziały na G. 
Śląsk.

—  Poincare w ystąpił z w n io­
skiem  by zbrodniarzy n iem iec­
kich sądziły sądy francuskie. 
W niosek podpisało 39 posłów .

— Z Madrytu donoszą, że 
w sob otę  w  nocy zraniony zo ­
stał w ybuchem  bomby poseł 
angielski.

Prowokacyjne wystąpienie 
papieskiego de lega ta . iw m i

a m m n
Bytom, 

(T el. wł.)
lip ca. LECZNICA

M onsignor O gno, przedsta­
w iciel stolicy apostolskiej na 
G. Śląsku w ydał list paster­
ski odczytany onegdaj z ambon 
w  którym potęp ia  działalność  
polskich księży i ich solidary­
zow anie się z powstańcam i. 
List ten w yw oła ł niesłychane  
w zburzenie wśród polskiej lud­
ności i kapłanów którzy za­
reagują w najbliższym czasie  
na tak jaw ne pogw ałcen ie am ­
bony.

chorób kobiecych
D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 i 5 -7 .

© ł .  S k n y -S z la c h tu
B ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych Analiz, mikroskop, 
od l i  — 1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. Małachowskiego Nr. 16.

S
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ii  USESV
K o ł ł ą t a j a  17.

m Podaje się do w iadom ości kupców, że po zaangażow a­
niu kierownika stale składnica związku zaopatrzoną w
towary kolonialne z pierwszorzędnych źródeł. O bow iąz- 

— kiem jest jako własną p laców ę ją popierać. — —■ l

w e  L w o w i e  (w ielka w y s ta w a  p ró b ek  i 
w zorów ) z a d e c y d u j ą  o ekspansji  n a sz e ­
go p rzem ysłu  i handlu na  w schód  (U k ra ­
ina, Rumunia, Bałkan- )'.

Ttiaii utaiH e i i p i  l i  raki.
Z głoszen ia  w y s taw có w  i p ro sp ek ty  d la  in te re ­
san tów  r r z e z  b iura  „T a rg ó w  W sc h o d n ic h '-.
L w ów , A k a d em ic k a  17, gm. Izby H andl.  Przem.

! B O L  G L O W V IG R E N Ę
M o m e n ta ln ie  u su w a  T Y L K O

CITRO MIGREN Ś

m e znaiez

W E Z W A N I E .

n  H m P«życ2kiivi-6sz[2eiBsśu6veas
W  SOSNOWCU zawiadamiają, i e  W  czw artek  dnia 14 
lipca 1921 roku o  god z in ie  6  w ieczo rem  w  lokalu w ła­
snym T ow arzystw a, ul. M ałachow skiego Nr. 1 1 odbędzie się

T.
o

3.
4.
5.

6.
7.

8 .
9,

10 .

P orządek d zien ny  zebrania obejm uje :
W ybór Przew odniczącego
O dczytanie i zatw ierdzenie protokułu poprzedniego  
Zebrania.
Sprawozdanie W ładz f-w a  
O dczytanie protokułu Komisji Rewizyjnej 
Z atw ierdzenie stanu rachunków na d. 31 grudnia 
1921 r.

Zatw ierdzenie budżetu na 1921 r.
U pow ażnienie Rady do zaciągania pożyczek  od 
Skarbu, instytucji bankowych lub osób trzecich na 
warunkach w edle uznania Rady.
Zm iana U staw y T-wa.
W ybory W ładz T-w a
U pow ażnienie Rady i Zarządu do załatw ienia b ie­
żących spraw (art. 113 i 114 U staw y, punkty: c. e. 
f .  g. h. ł.)
W nioski członków.

Poniew aż zw oływ ane dwukrotnie zebrania R eprezen­
tantów nie dochodziły  do skutku, co hamuje b ieg spraw i 
rozwój T -w a, W ładze zwracają się jeszcze raz do PP. R e­
prezentantów T ow arzystw a z gorącym  apelem  o liczne przy­
jęcie udziału w  zebraniu, o czym oddzielne zawiadom ienia  
pow tórnie rozsyłane nie będą.

Z ebranie, to  jako z w o ła n e  w  trzecim  term in ie  
b ęd z ie  o s ta te c z n e  i p o sta n o w ien ia  te g o ż  b ędą  pra­
w om ocn e b ez  w zglądu  na ilo ść  obec. na zebraniu.

W nioski pp. Reprezentantów- m ogą być składane na 
piśm ie przynajmniej na 3 dni przed zebraniem, t. i. do dnia 
1 1 lipca 1921 r. w łącznie.

1 1 .
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Baczność!
65 bo cza s  to  p ien ią d z!!

T ylko długoletnia firma

MRPfiftMfl!1!" w sosnowcu, Modrze-
» H u t y *  m i l  jowska 15 w podwórze, 

która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, mę­
skie i dziecinne podług najnowszych modeli. 
Jako długoletni fachowiec w pierwszorzędnych 
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa- ® 
dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie- W 
rownictwein, posiłkując się najnowszymi maszy- o  
nami, których żadna inna f irm a  nie posiada.

11 I I
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^ zap la  W ła d y s ła w  z g u b ił  d o w ó d  oso - 
" b is ty  w y d a n y  p r z ez  g m in ę  M ierzę -

Wie n c e k  K arol z g u b ił  p a sz p o r t i k a r ­
tę  p o w o ła n ia ’

Gó rn ick i W ła d y s ła w  z g u b ił k o n tro lk ę  
c h le b o w ą  w y d a n ą  p r z ez  S to w arzy ­

s z e n ie  R o b o tn ik  ^
O p r z e d a m  w ó z e k  c ię ż a r o w y  H e g a n a
^  N r. 2 2 ,

Wa ż n e  d la  b u d o w n ic z y c h ! je s t  d o  
sp rzed a n ia : I w in d a  :?o w y c ią g a ­

n ia  c e g ie ł ,  2 k u źn ie  ż e l . p o lo w e  z  w e n ­
ty la to ra m i, 1 b a lk o n  ż e l  k u ty  z  krok- 
sz ty n a m i i r ó żn e  k o w a l,  n a r z ę d z ia . S o ­
s n o w ie c  u l. W ie js k a  Nr. 4 -a . K . T y - 
m o sz u k

W d r o d z e  z  K ra k o w a  d o  S o sn o w c a  
z g u b io n o  kartę o d ro c z e n ia  w y d a ­

ną p r zez  P .K .O . w  B ę d z in ie  n a  i m ię  
J em i K o n ie c z k o .
O ie c z k a r k i n o w e  d o  sp r ze d a n ia . Przyj-

sze j
m ę  z a m ó w ie n ia  n a  d o s ta w ę  w ięk- 

i lo ś c i  s iana; S ta r o s o sn o w ie c k a  84 .

C p r z e d a m  o w o c a r n ię  p rz 3̂  u l. O rlej 
^  N r. 2 0  na  P o g o n i Ig n a c y  K olarz.

S ie w n ia k ,

M
Przy sp o sa b ia m  d o  s z k ó ł śre d n ich . W ia ­

d o m o ś ć  Iskra S o s n o w ie c .

a n e la  A b r a m  z g u b iła  k o n tro lk ę  
o s ó b  2.

P o s z u k u j ę  p o k o ju  u m e b lo w a n e g o , lu b  
* b e z  m e b li w  śr ó d m ie śc iu  m o ż liw ie  
z  o s o b n y m  w e jś c ie m . Z g ło s z e n ia  d o  
Iskry p o d  K u p ie c .

EIjasz R a fa e l P ió ro  z g u b ił  kartę  
w o ła n ia  w y d a n ą  p r z e z  P K U  w  

d ż in ie .

p o -
Bę-

4 [a jch ercz> k  J ó ze f z g u b ił  % p a sz p o r t i 
r ło w n ła n ia  w y d a n ą  p r zezk a rtę  p o w o ła n ia  

P K U . v / B ę d z in ie .
O e p a r a c j e  m a sz y n  d o  p is a n ia , m a szy - 

ny  SZy c ia , m a s z y n y  p o ń cz o sza r -  
n e , g r a m o fo n y , p a ter o n y , najtru d n iej 
s k o m b in o w a n e  p rzy jm u je  i s u m ie n n ie  
w y k o n y  w u je  L o rek  S tr z e m ie sz y c e  u l. 
K o le jo w a  w  d o m u  S ierk i.________________

Fo rte p ja n  za g ra n ic zn y  czarn y  
d a m . K o łłą ta ja  6 . S k a z ik .

sp rze -

Pia n in o  „ B e k e r a “ z pianolią w ew n ą trz  
d o  soT zedan ia . W ia d o m o ś ć  R esta u -

O i l a r y  S z a fr a n ie c  z g u b ił  k u p o n y  ch le- 
* 1  b o w e  z k o p . „ M ilo w ic e

Fe ld m a n o w i J a k ó b o w i S z y m o n o w i s k ra ­
d z io n o  kartę  p o b y tu  w y d a n ą  p rz e z  

sta r o stw o  b ę d z iń s k ie ,  oraz p o l i s ę  u b e z ­
p ie c z e ń  „Piast** na  100  ty s ię c y  m arek . 
P r o s zę  p ie n ią d z e  z a tr z y m a ć , p o lis ę  i 
k artę  z w r ó c ić  d o  R e d a k c ji , ,Iskry ‘ w  
S o s n o w c u .

sp r z e d a n ia  sza fa , s tó ł  i łó ż k a  d ę ­
b o w e . P o g o ń  u l. M a jo w a  3 w e jśc ie  

. u l. W ie lk ie j .   ;  i

Ia le w sk i S ta n is ła w  z g u b ił  ty m c z a so ­
w e  z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c j i  w y ­

d a n e  p r zez  P K U . w  B ę d z in ie .

Do  s p r z e d a n ia  b ilard . C z e la d ź , u ł M i- 
Io w sk a  N r. 30 . 

u c h a r z -c u k ie r n ik  p o s z u k u je  z a ję c ia .
Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia  d c  „Iskry** w  

d ż in ie .

D

Ma

B ęd z

sp r ze d a n ia . W ia d o m o ś ć  R e s ta u ­
racja  S t . W ilc z y ń s k i,  D ą b ro w a -G ó r n ic z a .  

p a p ę  d ach o w ą,  smołę, gips, 
k redę  mieloną, karholineum, 

szkło taflowe czeskie, gwoździe 
pap o w e ,  gw oździe giserskie, 
pokost,  i  wiele innych artyku-

y a b ł ą k o n a  k ro w a  cza r n a  ły s a  je s t 
o d e b r a n ia  na  G z ic h o w ie  p o d  

d ż in e m  u T o m a s z a  B in k ie w ic z a .

do
Bę-

P ia n in o  n o w e , garn itu r s a lo n o w y  o raz  
r ó ż n e  m e b le  s p r z e d a m . T o w a ro w a

N r. 9  m ie s z k . 8

łów  technicznych i b u d o w la -

Bem. CtedaRoaskieso u  Warszawie! 
] w  ż ą d a ć  W s z ę d z ie . -m  f

ia ulicy, rzu- '

nych  p o s jad a  zaw sze  na sk ła ­
dzie D o m  K om isow o-H andlo- 
w y  S tan is ław  W iniarsk i i S-ka 
Sosnow iec, ul. P iłsudskiego  23 
S przedaż  hurtow nie  i deta-  

...............  tran-

' 7 a g i n ą ł  p ie s e k  b ia ły  n a  o g o n ie  c za rn a  
Z -  ła tk o . O d p r o w a d z ić  za  n a g ro d ą  d o  
k a w ia r n i B a g a te la w  D ą b r o w ie .

C h rzan ow sk i M arjan z g u b ił d o w o d  o s o ­
b is ty , w y d a n y  p r z ez  m a g is tra t m . 

v y . Z w r ó c ić  , , Iskra1’ D ą b r o w a . 
y Z g u b io n o  c io w ó a  o s o b is ty
D ąb rco

io tro w sk ie j D ą b ró w
iław y

24.

liiczme. N adszed ł  świeży
sport  taczek  żelaznych.

O k r a d z io n o  p ortfel, p ie n ią d z e  
>-5 s a m o śc i i kartą p o w o ła n i  
o rz e z  P K U . B ęd zin .

ro w a  G órn icza ,
S te  

G lin ia k i

or i w  iaw ca W ik to r  Monsiorski. Drukarń-a R. M onsiorsi rdzir


